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Komisya imcyatywy.
laki© gatunk* pap ieru  i drukow e i doi 
p isan ia  i b ibu łkę cygaretow ą. Nas tę- j 
pn ie jed n ak  produkcyę sw oją sk iero ­
w ała w yłącznie ku tem u ostatn iem u 
rodzajow i — i dziś n ie w yrab ia nic 
innego, ty lko  zw oje pap ieru  cygareto- 
wego.

Palaczów  u nas m nóstw o, n ikogoby 
przeto  n ie  pow inien zdziw ić fakt, i£

Z W iednia p iszą nam :
Jakko lw iek  w tej chw ili sy tuacya 

parlam en ta rn a  je s t  wielce naprężoną 
sku tk iem  przesilenia gabinetow ego, to 
jednak , gdy  je s t rzeczą pew ną, iż t r u ­
dności zachodzące w u tw orzen iu  w ięk-, yf Galicyi is tn ie je  jedna, jed y n a  fabry  
■ z o ś c in ie  p o c i ą g n ą  z a  s o b ą  r o z -  w yrabiająoa a rty k u ł, bez k tórego 
w i ą z a n i a  p a r l a m e n t u ,  ale ty lko m usielibyśm y w rócić do odw iecznej 
rek o n stru k cy ę  gabinetu , — nie należy  fajki, aby m ódz ssać tru c izn ę  ty to n io  
pom inąć m ilczeniem  oennego i donio-j A. m imo to, mimo, źe fab ryka sa- 
słego w niosku dr. W łodzim ierza K o -so w sk a  w yrabia o lbrzym ie ilości bibuł- 
złow skiego, p rzy ję tego  przez Koło poi- ki cygaretow ej, mimo że is tn ie je  i 
skie. i św ietn ie p rosperu je , — przecież w ża-

W niosek ten  zm ierza ku tem u, a ź e - ' dnej trafice, w  żadnym  składzie ich 
by  na  tle  uchw ał sejm ow ych ułożyć n ie dostanie Gdzież się podziew ają ? 
program  pracy  dla Koła polskiego w . Otóż to ta jem nica  je j w łaściciela i dy- 
parlam encie w iedeńskim  — program , rek to ra , — k tó ra  ato li s ta ła  się obecnie 
k tó ry b y  obejm ow ał w szelakie postu- jn £  ta jem nicą publiczną. K upujem y tę  
la ta  adm in istracy jne  i ustaw odaw cze, bibułkę i n iezw ykle nam  przypada do 
k tó ry ch  p rzeprow adzenie sejm  k iedy- g u stu  — ale n ie  dlatego, źe to  w yrób 
kol wiek za pożądane uznał krajow y, ale dlatego, że ma m arkę i

Dla ułożenia tego program u w ybra- nazw ę francuską,
n ą  została ja k  wiadom o ju ż  ozytel i Sasow ska b ib u łk a  oygaretow a wę- 
nikom  Gazety Narodowej — kom isya, d -0 % kraj u w oudze przem ysłow e 
złożona z 24 posłów W skład  je j  k  ̂ - k Jdo ¥m rioyi i Niemiec, i do- 
w ohodząpp.: Abraham owie* E ugeniusz, piero stam p ił:ą zag raniczną w raca 
Bogdanowicz, dr. C zecz , dr. Ju lęb a , do uat na8Zy Ch. K rajow ego bowiem  
ks. kan. F ischer, Gniewosz W ładysław , w yrobu z kraj 0Wą m arką  n ik tb y  się u 
Gniew osz W łodzim ierz, d r. J 10tr G ot- u a s  n -0 tknąI L udzie przyzw yczaili 
ski, J a n  Gotz, Hennel, a r. K o li-. 8- w yłącznie do „francusk ich11 bibu- 
s c h d r • Kozłowski, M erunowicz, prof. lek   ̂ innych  n ie  zdecydow aliby się 
dr. M ilewski, Nawrocki, dr. O lpinski, u $yWftA Mają w ięc francusk ie  — ale 
ks. kan. Pastor, prof. dr. P ię ta k , P ° ' , w Sasowie w yrabiane. S m utna to  pra- 
powski, Potoczek, Roj o wski, prof. Ry- , wda _  a je p raw da nie ty lk o  do b ibu- 
chlik , dr. M alew ski i W ysoc i. j j ek Cy g ar0tow ych się odnosząca. Aby

Na p ierw sze posiedzenie członków ;p rz e ^  . jak iś  k ra jow y pchnąć n a -
tej kom isyi zaprosił poseł Henzel, .Ja ' l p rzód — n ie sposób u nas obejść się 
ko n a js ta rszy  wiekiem , -  i ro z m in ę ła ->ieazcz6 bez zag ran iCy.
by się ona z zadaniem  swojem, gdyby wraoam y  do p> W/eisera, rep re-
z je j obrad m e w ychodziły  jed n a  po zen t ującego  w parlam encie V. k u ryę : 
d rug iej p ropozycye do podejm ow ania iTam ()pol-Zbaraż Z łoczów -Przem yśiany- 
b ą d i w form ie w niosków  pai lam entar- Brz0Ż£n y . U rodził się on w Rzeszowie

dzały  chciw ość ty ch  dzikich drapież­
ców młode, p iękne kob iety  polskie, 
k tó ry ch  n ie  m ordow ano ja k  ich mężów 
i braci, lecz poryw ano żyw cem  i uwo 
żono do harem ów  chańskich  i su łta n - 
skich.

T aką scenę z m inionych  ju ż  w ie­
ków, ale i dziś jeszcze  żyjąoą we 
w spom nieniu i tradycy i narodu, m a­
m y p rzed  sobą. Obóz ta ta rsk i osiadł 
na stepie. Za pagórkiem  bije w n ie ­
biosa krw aw ą łu n a  pożaru, a w ia tr 
n iesie  ję k i i rozpaczliw e ok rzyk i m or­
dow anych m ieszkańców . Bliżej przez 
wodę pędzą T atarzy  stado koni, a tuż 
przed  nam i obok rozp ię tego  nam iotu, 
zdaje się dowódcy ty ch  łupieżców, 
sto i w ielki wóz ta ta rsk i naładow any 
zdobyczą wszelaką. Obok w ozu T atar 
na koniu  ze spisą w ręku , s trzeże  trzy  
m łode b ranki, pogrążone w niem ej 
rozpaozy. Jak  po pozostałej odzieży 
i delikatnej płci poznać m ożna, były  
to zam ożne szlachcianki. Jedna z nich 
ujm ującej pow ierzchow ności i szla­
chetnych rysów  tw arzy , sto i oparta
0 wóz, cała jak b y  zasłuchana w od­
głosy dalekiej walki, m oże spodziew a 
się jeszcze w ybaw ienia, druga, b lon­
dynka siedząca na  ziemi, z łożyła ręce
1 pogrąży ła się w m odlitw ie, trzecia  
zaś,

nyoh, bądź w innej drodze coraz no- 
w ch żąd ań , po trzebnych  i pożyte- 
cznyoh d la  kraju .

Będzie to „kom isya in ieyatyw y", 
jak ie j jeszcze n igdy  nie było w Kole

przed  la ty  38, a po skońozeniu szkoły 
realnej we Lwowie, podążył za g ra n i­
cę celem nabycia w yższego w ykszta ł 
cenią teo re tycznego  i uzyskał też pa­
te n ty  na  politechnice berlińsk iej. A■' , J - te n ty  na poutecnnice u em n sa ie j. a

polskiem  -  kom isya, od k tórej pow i- w m iędzyczasie odbył jeszcze
m en  w ychodzić ustaw icznie im puls do &nżbe w oiskow a i ie s t rezerw ow ymnien  w ychodzić ustaw icznie im puls do 
pracy dodatniej — w ścisłej łączności 
z sejmem.

Nowi posłowie.
Julian BłażowsM.

(Wielka własność obw. brzeżańskiego).

R zadkim  je s t  ty tu ł baronow ski, k tó ­
ry  przysłużą rodzin ie  now ego posła i 
tak  sam o rzad k ą  je s t  tak a  popular­
ność, jak ą  się on cieszy u ludu pod- 
hajeckiego. Sposobność do je j zdoby­
cia m iał ła tw ą, bo od dw udziestu  la t 
m ieszkając w Czerem chowie, od dw u ­
d ziestu  też  la t za ła tw ia  w W ydziale 
pow iatow ym  spraw y gm inne, a ś ro d ­
kam i, k tó rym i j ą  zdobył — to  ciągłe 
oboowanie z ludem , ciąg ła z nim  stycz­
ność, en erg ia  i znajom ość spraw y. Do 
C zerem ohow a dążą chłopi ja k  na od­
p u s t po radę i pomoo, i n ie odchodzą 
bez n iej. Będąc bardzo  czynnym  człon­
kiem  Rady, zosta ł B iażowski p rzed  9 
la ty  je j w iceprezesem , a z czasem

w w ielu

służbę w ojskow ą i je s t  rezerw ow ym  
oficerem 6 pułku  huzarów .

Spełniw szy te  w szystk ie  p rzy g o to ­
wawcze czy n n o śc i, zakasał rękaw y 
i ją ł  się prow adzenia fabryki, odzie­
dziczonej po ojcu. Jak  fachow i pow ia­
dają, w ziął się do rzeczy  ze znajom o­
ścią  i energ ią, co też  ro zk w it tego 
p rzedsięb io rstw a zdaje się po tw ier­
dzać.

P. W eiser m yśli ato li n ie  ty lko  o 
w łasnym  in teresie . R obotnicy z a tru d ­
nien i w jeg o  fabryce, a je s t ich liczba 
spora, chw alą go jak o  niezw ykle u- 
czynnego i w yrozum iałego pracodawcę, 
a i lud , tru d n iący  się furm anką — 
z Sasowa do Złoczowa na kolej ti zę ­
ba bowiem  papier dow ozić fu ram i — 
nie szczędzi m u słów i m iana „dobre­
go p an a“.

Dotychczas p W eiser na polu pracy 
publicznej poznać się k ra jow i n ie dał, 
co rzecz n a tu ra ln a  wobeo m łodego je ­
go w ieku, w w iększej części zużytego  
na nauce. Tylko w R adzie pow. zło- 
czow skiej, k tórej je s t  członkiem , p ra ­
cował do tąd  — a pracow ał dodatnio. 
Że zapał m a do p racy  na  szerszej a- 
ren ie  publicznej, odnosi się przekona- 

1 11— -  — 3lotnej jed n e j z nim  
rozm ow y a źe i w arunków  do tego 
m u nie brak, m iejm y nadzieję, że nie-

zm ęczona w alką i drogą p rzeb y tą  
rzuciła  się na ziem ię i ja k b y  zapam ię- 
a ła  z rozpaczy, 

dnim  nam iocie

„W edług praw  starych  te j sław nej profesorów, techników wszelkiego zawodu, 
ziem i dubrow nickiej niech w iedzą osób, poważne w społeczeństwie zajmują- 
w szyscy m ożni i prości, bogaci i ubo cych stanowiska; bardzo wiele pań i dużo 
dzy, w szyscy, k tó rzy  o ierpią k rz y w d ę 1 młodzieży. Audytoryum było liczne i dobo- 
i w ołają o m iłosierdzie, że to  jestfrow e.
ósm y dzień po św. M ikołaju, dzień  są-j Po wstępnem słowie zasiedli technicy 
du bożego. Z pom ocą P ańską sta rcy  j Altenberg, Szczepański, Warunkiewicz i Yay- 
tego  lu d u  sądzie będą każdego, ozy o hinger do kwartetu „Mćditation" Gounoda 
żyw ot, czy o śm ierć, czy o praw dę, (na skrzypce, fortepiaB, fishannonium i wio- 
czy o krzyw dę*. jlonczelę. Medytacje to prawdziwe francuskie,

Je s t to „sąd dobrych ludzi*, ro d z a j . salonowe, lekkie, jak zaduma tancerki na
balu. Odegrała je czwórka artystyczna bar-pierw otnego sądu przysięg łyoh , k tó ry  

u S łow ian południow ych jeszcze  do 
dziś dn ia  is tn ie je , zw łaszcza w H erce­
gow inie, C zarnogórze, Boce K otorskiej. 
P rzed  la ty  trzy d z ies tu  odbyw ał się 
jaw nie, dziś kołacze się potajem nie, 
k ry jąc  się p rzed  okiem  polieyi, żan ­
darm ów  i sądów państw ow ych. Iw o, 
nie w idząc w yjścia z zap lą tanego  po­
łożenia, rozcina w ęzeł w tak i sposób, 
źe poryw a Anicę i odjeżdża n a  s ta tk u  
M arinowicza, A m erykanin  w ygraża ści­
ganiem  w inow ajców. N adarem nie m atka 
Iw ona, k tó ra  daje mu się poznaó, b ła ­
ga go, aby  m iał z litow anie nad  swym  
w łasnym  synem , M arinow icz je s t  n ie ­
ubłagany. W p oryw ie un iesien ia  n ie ­
w iasta  chw yta za leżącą w pobliżu  
m otykę g rabarską i zab ija  n ią n ie lito - 
ściwego człow ieka. K apłan w im ieniu 
Boga i św iętego Błażeja,i św iętego u taże ja , pa tro n a  rze- 
czypospolitej dubrow nickiej, w ydaje 

Tym czasem  w sąsie- w yrok, że n iew iasta  ta  w spraw iedli- 
g ru p a  T atarów  przy  prości bożej zab iła w roga, broniąc ho- 

ziem i skulonych chciw ym  w zrokiem  j noru  i szczęścia swego dziecka. Je-
pożera te  kobiety , p rzygryw ająo  sobie j dnakźe w ieczne praw o o przelaniu
przy  tern na  p iszczałkach  ja k ie ś  d z i­
kie m elodye. Naw et T atar p ilnu jący  
branki, jak o  w łasność swego pana, 
z niem ym  zachw ytem , ale i z b o ja in ią  
razem  zda się spogląda na  te  kobiety , 
im ponujące naw et w nieszczęściu.

„Ekwiuoce.*
Dramat chorwacki.

w ziął na  bark i swoje p racę    ^ ____^
in n y ch  in sty tu cy ach  obyw atelskich w |n i e choćby z przelo tnej 
pow iecie. Przew odniozy radzie , zaj 
m ującej się szp ita lem  podhajeckim ,
je s t  gorliw ym  i bardzo czynnym  człon-l bezpożytecznie zasiadaó będzie w p a r­
kiem  okręgow ej rady  szkoln  j ,  stoi na  ■ lam encie w iedeńskim . Pod w zględem  
czele rady  nadzorczej tow arzystw a za- zapatryw ań  politycznych  je s t  w yznaw  
liczkow ego i  td . i td. Jego  to  prze- c.ą zasad  konserw atyw no-kato lick ich . 
w ażnie zasługą pom yślny p rzeb ieg  o- 
s ta tn ich  w yborów  z IV. i V. kury i w 
podhajeckim  powieoie.

Liozy la t 45. Młody um ysł k sz ta ł­
cił w szkołach i na w ydziale p raw ni­
czym  we Lwowie, a serce poił pra- Qd k d k u  drd w zbudza n ie z w y k łe ' w ym iera, kto  jed n ak  zostan ie p rzy  ży- 
w dziw ą m iłością ojczyzny na  łonie ro- zain t eresow ailie u  publiozności o lb rz y -[ ciu, ten  ład n y  p ien iądz do dom u przy- 
dziciela śp. K rzysztofa, k tó ry  żył w d  obraz T adeusza Popiela i Z ygm un wiezie. W tern M arinow icz spotyka 
ścisłej zażyłości z gronem  tak ich  mę j  tR Rozwadow skiego, p rzedstaw ia jący  się z m atką Iw ona i słysząc z je j 
żów, ja k  A genor hr. G ołuchow ski, i,ran k j polsk ie w ta ta rsk im  ja s y rz e .; u s t w yrzu ty , dobyw a po am erykań-
W incenty  Pol, M aurycy hr. Dziedu- wyWołania n iezw ykłego e fe k tu 's k u  rew olw er, tym ozasem  dla pogróżki
szyoki. Ojciec nowo w ybranego posła prZy 0Zy n ja się w ystaw ien ie tego o- tylko.
śp. K rzysztof, zasiadał w se jn re  s ta - brazu  w sposbb panoram ow y ze sz tu - j  W trzecim  akoie szaleje b u rza  ró-
now ym  galicyjskim , a w roku  18b* (czn je przybudow anym  terenem . W idz w nonocna. M arinow icz m a n a  w odzie 
jak o  kom isarz rząd u  narodow ego n ,e_ ; p at rz y  z zaciem nionej sali zm ienio- sta tek , k tó ry  jego  ludzie zapom nieli
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Sztuki p ię k n e .
Branki polskie.

W „D ivadle“ pragskim  w ystaw iono 
w osta tn ich  dniach lu tego  d ram at chor­
wacki pod ty tu łem  „E kw inoce“ n ap i­
sany przez u talen tow anego  au to ra  Iw o­
na W ojnowicza, rodem  D alm atyńca, 
którego ju ż  poprzednie u tw ory  sceni 
czne, ja k  „Psyche* zyska ły  pow odze­
nie n a  soenie zagrzebskiej.

W yraz „E kw inocij“ znaczy  w iatr 
burzliw y, w iejący od rów nika. A po ­
niew aż cały d ram at obraca się w b u rz­
liw ej atm osferze zdarzeń  i zaw ikłań, 
s tarć  dusz i nam iętności ludzkich, 
p rzeto  au to r staw ia go jak o  sym bol 
swego dram atu . Jednakże, nakazu jąc  
w iatrow i dąć i szaleć, n ie  czyni to j a ­
ko m glisty  sym bolista a la  M aeter- 
linck, lecz realizm em  pom ysłu i dy- 
koyi p rzedstaw ia  rzeczyw isty  i g łę ­
boko w strząsający  d ram at żyw ota lu d z­
kiego.

A utor w prow adza nas odrazu  in  
medias res, zapoznając z gorącą m iło­
ścią dw ojga ludzi m łodych, Anicy Dra- 
żiców ny, córki k ap itan a  i m ajs tra  bu ­
dow niczego statków , Iw ona Ledinicza. 
Połączeniu się m łodej pary  stoi na 
przeszkodzie nierów ność m ajątkow a,,co 
daje przew agę w spółzaw odnikow i Iw o ­
na, bogatem u przybyszow i z Am eryki 
Nice M arinowiczowi. Iwo grozi Am e­
ry k an in o w i strasz liw ą pom stą, jeśli 
s taw ać  mu będzie na  d rodze do szczę ­
ścia. Tym czasem  m atka poznaje w 
p rzybyszu  daw nego sw ego kochanka, 
o jca Iw ona ; M arinowicz bowiem  przed  
la ty , ja k o  lekkom yślny  m łodzik, uw iódł 
m łode dziew czę, a potem  opuścił j e  i 
w Nowym św iecie zrobił m ajątek , kto  
w ie czy uczciw ym  sposobem. M arino- 
wioz je s t te raz  bezbożnym  ludokup- 
eem, k tó ry  w erbuje zdrow ych i silnych 
ju n ak ó w  dalm ackich, łudząo ich w ido­
kam i robienia pieniędzy poza Ocea­
nem. Ale w przew ozie okrętam i siarki, 
do czego ich w erbuje, połowa ludzi

m ałe położył zasługi około o jczyzny 
W ychow ał też syna w n a jw zn io śle j­
szych  zasadach.

Henryk Weiser.
(Kurya V .: Zroczów.J

Je s t to je d e n  z tyoh nielicznych u 
nas w yjątków , co nie idą u ta r tą  dro­
gą, t. j .  ani n ie  s ie ją  an i n ie piszą. 
Je s t przem ysłow cem  — w Galicyi tedy  
okazem  wcale rzadkim . F ab ry k a  papie­
ru w Sasow ie koło Złoczowa, fabryka 
na ogrom ną skalę p ro w a d zo n a , je s t  
jeg o  w łasnością, a on je j technicznym  
kierow nikiem . D aw niej, przed  ówieró 
w iekiem  fab ry k a  ta  produkow ała wsze-

nej w wielki, nam io t stanow iący za- um ocnić na  ko tw icy i zabezpieczyć, 
razem  obram ienie obrazu. Z n a m io tu 1 zw raca się w ięc o pomoc do Iwona, 
widać scenę, k tó ra  nam  staw i p rzed  Iw o p rag n ie  sko rzystać  ze sposobno- 
oczy w zruszającą chw ilę z naszej ści i pozbyć się ryw ala. Sposobność 
przeszłości narodow ej. Oto je j  treść się nastręcza, m orze pochłonęłoby ofia- 
n a  h istorycznej o p arta  p o d s ta w ie : rę 5 a za razem  w szelkie ślady krw aw e-

L e lw ie  w iosenna traw a pokry ła  go czynu. N agle m atka w yjaw i', m u 
stepy  polskie, ju ż  od południa ruszy- ta jem nicę jeg o  urodzenia, Iw o daje  
ły  liczne zastępy  ta ta rsk ie  i rozpu- pomoo statkow i i pow raca z czystem i 
ściw szy szeroko swe zagony po nie- rękom a.
szczęśliw ym  k ra ju , znaczyły  swój po- A kt IV. je s t  nadzw yczaj oryginal- 
chód śladam i krw i i pożarów . P ło n ę ły  n y  w pom yśle i przeprow adzeniu , 
w ioski i m iasta, a dw ory szlacheckie Scena p rzedstaw ia kościół św. M ikoła- 
dostarczały  bogatego łupu. Tysiące ja , a w głęb

krw i dom aga się, aby każdy  tak i w y­
stępek  został ukarany , kap łan  każe 
w ięc niew ieście w ziąć kij żebraczy  i 
iść na  p ie lg rzym kę do g robu  C h ry stu ­
sowego. M atka Iw ona spogląda n a  od­
jeżd ża jący  o k rę t, w yciąga za  nim  ręce 
i pada m artw a n a  ziem ię.

D ram at W ojnowicza, jak  w idzim y, 
je s t  pełen  siły  d ram aty czn e j, na jak ą  
ty lko  praw dziw y ta len t zdobyć się je s t  
zdolny. Okrom  pięknej i d ram aty czn ie  
pow ikłanej treśc i i w spaniałego za ­
kończenia u tw ór W ojnow icza odzna­
cza się jeszcze przepyszną dykcyą. 
P isany  je s t  narzeczem  ludu dubrow ni­
ckiego z użyciem  italianizm ów , w k tó ­
re  m owa m ary n arzy  obfitu je, gdyż 
D alm aci n ie ty lko  w ieki całe pozosta­
w ali pod w pływ em  w łoszczyzny, ale

dzo dobrze z należytą precyzją i polotem.
P. S. Żeleński deklamował. Wypowie­

dział pełen siły wiersz Anczyea „Tyrteusz“, 
a dzięki potężnemu głosowi, wybornej into- 
nacyi, zapałowi i umiejętnemu stopniowaniu 
efektów porwał całe audytoryum. Coprawda 
bohaterski ten poemat doskonale się nada­
wał do warunków deklamatorskich, którymi 
p. Żeleński rozporządza.

Gra panny Markówny była punktem 
kulminacyjnym wieczoru. Ręką delikatną, a 
wprawną, lekko a przecież z głębokiem u- 
czuciem odegrała panna Markówna koncer­
towo pięó utworów Szuberta, Grunfelda. 
Griega, Szopena i Liszta. Zwłaszcza „my­
czenie* Szopena i „Mazurek* Żeleńskiego 
były wykonane świetnie i zdobyły koncer- 
tance długie i huczne oklaski słuchaczów. 
Panna Markówna musiała dodać nad pro­
gram prześliczny jakiś drobiazg fortepia­
nowy.

Dwukrotnie zasiadała pna Markówna,

Sąd uznał wszystkich trzech winnymi 
przekroczenia prawa i skazał Kamera i Ćoh- 
na na 100 marek, Feingolda na 150 marek 
kary. Nadto pierwsi dwaj muszą zapłacić 
firmie po 100, trzeci 150 marek wynagro­
dzenia.

Pomysłowy o szu s t. Z Wilna piszą: 
Przy ulicy Zwierzynieckiej stoi nowa fabry­
ka, produkująca dziś watę i kołdry weł­
niane. Nie robi ona świetnych interesów i 
nieco po macoszemu jest traktowana, stano­
wi bowiem poroniony płód — jest grobem 
wielkich nadziei. Budowano ją, marząc o 
przewrocie w catym przemysłowym świeeie, 
o olbrzymich zyskach, które niepraktykowa- 
na dotąd produkcja ściągnąć, miała. Fabry­
ka miała... zjedwabniać wełnę. I  to w Wil­
nie, w grodzie nieprzemysłowym wcale, mia­
ło wielkie odkrycie wejść w życie. Wyna­
lazca tej sztuki, żyd Lifszye, potrzebował 
tylko spólników z kapitałem do rozpoczę­
cia działalności. Zaraz też zawiązała się 
spółka starozakonnych, na której czele sta­
nęli p p . : Bunimowicz, Popkinowa i Lifszye. 
Kontrakt notaryalny warował ostatniemu 
po 200 rs. miesięcznie do rozpoczęcia fa­
brykacji i prawo utrzymania tajemnicy wy­
nalazku. Zamknął się też zaraz p. Lifszye 
w swej pracowni dla doskonalenia wyna­
lazku, a spólnioy zaczęli budować fabrykę, 
na którą wyłożyli 50.000 rs. Wreszcie no­
wy Kolumb przedstawił towarzyszom próbkę 
przędzy już zjedwabnionej. P . Bunimowicz 
powiózł ją  do Moskwy, gdzie fabrykanci u-

obsypana przez komitet kwiatami, do solo-. znali ją  za jedwab bez zarzutu. Z sercem 
wego koncertu, a poraź trzeci uderzyła w y-jpełnem  nadziei oczekiwano otwarcia fabry-
ćwiczoną rączką w klawisze, akompaniujące 
p. Kowalskiemu do śpiewu. Głos jego nad­
zwyczaj miły, a wyćwiczony doskonale, zna­
cznie lepiej niż to się u amatorów zwykło 
zdarzać, brzmiał pełnią uczucia artyzmu 
w kilku pieśniach włoskiego repertoaru. 
Artyzm wykonania, istotnie nadzwycząjny i 
piękność głosu a zarazem sympatyczna po 
stać śpiewaka zyskały mu niemilknące bra 
wa. Z uprzejmą gotowością, z podbijającą o 
chotą śpiewał nad program kilkakrotnie.

Ostatnim punktem programu była gra p 
Vayhingera na wiołenczeli. Sam instrument 
bardzo dźwięczny i gra, zupełnie nie arna 
orska, spokojna, a mimo to w właściwych 

ustępach dostatecznie silna, sprawiły na słu­
chaczach wielkie wrażenie. Z pod smyczka 
wiolonczelisty wyszły zupełnie poprawnie M. 
Marie’go „Lamento“ i Gottermana „Nokturn*. 

Rektor politechniki dr. M. Łazarski wy-
jeszcze  używ ają  je j  ja k o  języ k a , pa- powiedział kilka słów zakończenia, którymi 
nującego na  m orzu  S ródziem nem  od j młodzieży oddał pochwałę za to, źe własny- 
wieków średnich, od epoki, gdy Ge- j m' przeważnie siłami wykonała program 
nua  i W enecya rej w hand lu  m orskim  ? wieczoru, a pnie Ma-kównie za czynny i 
w odziły. i znakomity, wszystkim obecnym zaś za chętny

Pow odzenie d ram atu  chorw ackiego j podziękował współudział w hołdzie, złożonym 
...............  czeskiego j e s t ’Przez techników mężowi, który imię polskiena scemo „divadla*

w stępem  tegoż 
europejską.

na  szerszą w idow nię , rozsławił na wieki po wszystkie krańce

Pamięci Kopernika.
Młodzież lwowska obchodzi corocznie dwa 

święta. Jedno jesienią na cześć księcia na­
szych poetów wieszcza Adama, urządzane 
przez młodzież uniwersytecką — drugie, wio- 
sennem składają technicy hołd największe­
mu naszemu uczonemu Mikołajowi Koperni­
kowi. Wieczór Kopernikowski właśnie wczo­
raj się odbył w auli politechnicznej, sali 
najpiękniejszej i nąjartystyczniej przyozdo­
bionej we Lwowie.

Jak wiadomo, podczas takich wieczorów 
reprezentanci towarzystw akademickich wy­
głaszają w imieniu całej młodzieży progra­
mowe mowy, które są niejako spowiedzią 

przekonań i zamiarów na przyszłość. Nie 
zawsze podobne mowy odpowiadają uroczy- 
stośoi chwili, niezawsze wolne są od wycie­
czek, podyktowanych może zbytnią krewko­
ścią', ale w każdym razie w enuncyacyi po­
ważnej stosownych.

Technicy uniknęli wczoraj tego błędu. 
Mowa p. Z.psera, która była wstępem do 
uroczystości, jędrna, stanowcza i pełna pie­
tyzmu dla wielkich mężów narodowej naszej 
przeszłości, zawierała poglądy, jak na mło­
dzież wypada, dumne, idealne i postępowe. 
Mówił p. Zipser, źe młodzież technicka, za 
wzór nsilnej i wytrwałej pracy i miłości 
prawdy, posnniętej aż do poświęcenia życia, 
biorąc sobie wzór z Kopernika, pracować myśli 
z natężeniem wszystkich sił dla przyszłości 
narodu, którą widzi w wolnośoi jego i ró­
wności obywatelskiej. Brzmiał w słowach 
m >wcy ogień i zapał przystojny młodości, 
entuzyazm zakładający sobie cele w życiu 
dalekie i wysokie, a 1 zarazem czuć w nich 
było prawie męską energię, która jest gwa­
rancją, źe zapał nierychło zginie a ogień 
nie zgaśnie w codziennej pracy — ale też 
nie było całej przemowie żadnego ustępu, 
w którymby dzwoniło echo chwilowych walk 
i niesnasek, zawsze w żywym organizmie 
narodowym istniejących. Nie było wycieczek 
nieusprawiedliwionych ani rekryminacyj, zdol­
nych tylko zaognić ranę społeczną, jeżeli j a ­
ka istnieje, a nie uleczyć.

Szlachetnym tym słowom i wzniosłemu 
programowi pracy młodzieży technickiej przy-

ś wiata.

dostarczały  bogatego łupu. ry s iące  ja , a w g łęb i n iep rze jrzan ą  pow ierz- programowi pracy młodzieży technickiej p 
lu d z i powrozam i skrępow anych  pędzo- chnię m orza. N a stopnie p rzed  kośoio- j klasnęła cała sala szczerze i z zapałem, 
no w ja ssy r. Ale najbardziej pobu- łem  w y stęp u je  kap łan  i o zn a jm ia : loyło osób do pół tysiąca obecnych w auli,

R O Z M A I T O Ś C I .
Milioner I malarze. Do artystów ma­

larzy, należących do salonu artystycznego w 
Warszawie, zwrócił się milioner łódzki, p. 
Markus Silberstein, z zamówieniem 10 akwa­
rel. W liście z dnia 25 czerwca 1896 r. 
S. p isa ł: „Jeszcze raz upraszamy, aby akwa­
rele były wykończone artystycznie, a o eenę 
targować się nie będziemy, ale powtarzamy, 
musicie panowie wykonać piękną i artysty­
czną całość.* Malsrze przystąpili do dzieła 
energicznie. Wymalowali 10 akwarel, opra-j

kacyi i przygotowywano zapasy wełny do 
zjedwabnienia, wedle wskazówek Lifszyca. 
Niepokój jednak ogarnął zainteresowanych, 
gdy wynalazca począł nieco podejrzanie 
zwlekać z przystąpieniem do roboty. W re­
szcie postanowiono, wbrew umowie, zajrzeć 
do tajemniczego laboratoryum. O zgrozo 1 
Zamiast warsztatów i narzędzi, po wyłama­
niu drzwi, znaleziono stosy wypróżnionych 
butelek świadczących raczej o sutych liba- 
cyach, niż o pracy. Przyciśnięty do muru, 
p. Lifszye uznał za właściwe zemknąć z 
Wilna co najprędzej, a spólnioy, tak hanie­
bnie zawiedzeni i wyzyskani przez oszusta, 
musieli się chwycić innej fabrykacji. Za­
miast jedwabnej wełny, mającej przynieść 
miljony, a co nąjmniej tysiące, produkują 
dziś kołdry, dające kopiejki.

Wiadomości giełdowe
Wiedeń dnia 8 kwietnia. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
346 25, Kredyty węgierskie 3 9 4 — , Anglo- 
banki 152-— , związku banków. 24S’— , 
Unionbank 285*50, L&nderbank — .— , 
staatsbany — •— , Lombardy 79*— , kolej 
nadłabska 263*25, kolej północno-zachodnia 
261*— , tytoniowe 128*— , Rima 231*50, 
Alpiny 79 80, renta majowa 100 70, Renta 
korony węgierskiej 99 —, losy turec. 43 — , 
Marki 58 68.

Berlin dnia 3. kwietnia. Przy zam­
knięciu wczorąjszej giełdy notowane: kredy­
ty 217*40 (346*56), staatsbany 143*25 
(335 85), lombardy 34 50 (80*20).

Frankfurt dnia 3. kwietnia. Przy- 
zamknięeiu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 2 9 512  (346*94), statsbauy 290*50 
336*68), lombardy 7 0 1 2  (8G 71), alpiny 
170*40 (193*70).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

Sprawozdanie z targu Zbożowego na KJepartu.
Kraków 2. kwietnia. 

Handel zbożowy u nas odbywa się obecnie nie-
w ili je w w spaniałe album, okładki przyozdo- ( należnie od sprawozdań z obcych targów, które 
bili winietą i w ysła li do Łodzi. Zażądali zaj w ostatnim czasie ciągłym ulegają zmianom. — 
album 1.200 rubli, lecz pan Silberstein, ’ Tymczasem tutaj podaż nie przewyższa tJc- da- 
który zapewniał, źe targować się nie będzie, [ 1»« ohwilowyąh potrzeb konsnmoyi i  dlatego ce- 
, „ . i i .  mr i . ’ ny trzymają się dość dobrze. Potrzeby pszenicydaw ał tylko 600 rubli. M alarze w ystąpili ze ? „i m a ło  sarfim  n ^ h r t  n a  fatn w e  iml nfrn/łninnvr

skargą do sądu okręgowego piotrkowskiego, 
który spór rozstrzygnął na posiedzeniu w 
dniu 19 z. m.

Ponieważ biegli orzekli, że album przed­
stawia wartość znacznie wyższą, sąd za­
sądził na rzecz salonu artystycznego od p. 
Markusa Silbersteina 1200 rs., araz koszta 
sądowe w sumie 213 rubli z rygorem tym­
czasowej egzekucyi.

Proces przeciw fabrykantom pa- j *Ł, 
plerosów. Przed poznańską izbą karną 
czył się onegdaj proces przeciwko fabrykan­
tom papierosów Wilhelmowi Kónnerowi, 
Wolffowi Cohaowi i Bernardowi Feingoldo- 
wi, oskarżonym o naśladownictwo rozpo-

są małe, zatem odbyt na takową jest utrudniony, 
podczas gdy żyto chętnych znajduje nabywców 
w okolicznych młynach i sprzedający stawiają 
skutkiem tego wyższe żądania. — Pokup na ję- 
ezmień wcale się nie ożywia, a cena tegoż z tru­
dnością się utrzymuje. — Owies w celnych ga- 

, tunkaeh poszukiwany, lecz uezuwać się daje brak 
f takowego.
[ Płacono pszenicę białą n. 7-95 de 8*30 zł., ozer- 
r wsoą nową 7 85 do 8 20 zł., żółtą n. 7 85 do 
( 8  20 zł., żyto nowe 6*40 do 6 70 zł., jęczmień 

browarny 6'— do 6-75 zł., na paszę 5-30 do 5*80
owiea nowy od 6*50 do 7'— zł., rzepak 

t o . ! nowy —*— do —•— zł. Koniczyna azerw. 30 do 
’ 60 zł., biała — do —. tymotka — *— do , 

wyka 0 — do 0-— zł. bób O — do 0 — cL 
W szystko z&lOO kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i prśoąiysłu.
—  P o d w o ło c a y a k a  dnia 3 kwietnia.

wszechnionych bardzo, szczególniie w JKsię-1 Zagraniczne niskie ceny na pszenicę nie wy- 
stwie, i cieszących się ogólnem uznaniem pa- i warły złego wpływu na targ podwołoczyski, 
pierosów „Turc fort petit canons**, wyrabia- i bo dowieziono na niego tylko bardzo małą 
nych przez firmę F. L. Wolff w D reźn ie .. ilość tego ziarna. Utrzymały się poprzednie 
Oskarżeni od dłuższego czasu podrabiali owe ceny. Popyt na owies siewny na dostawy 
papierosy tak zgrabnie, że z trudnością by- > dla wojska był wielki a ponieważ podaż by­
ło je  można było rozpoznać od p ra w d a -  ł® średnia, przeto podrożał o 15 ot. Inne 
wych, zwłaszcza, źe opakowanie i stępel do-i zboża nie wykazują różnicy w cenie. Płacono 
skonale były naśladowane. Przesłuch iwano i galicyjską pszenicę 7*05 7*25, żyto 5 10 do
20 rzeczoznawców i świadków. Po ukończę- 5*30, owies 5*25—5*50, żytnie otręby 2 80 
niu postępowania dowodowego, które w w y-, do 2*90, ziemniaki stołowe 1*15 — 1*25 
sokim stopniu obciążało oskarżonych, w niósł wszystko za 100 kg. netto na stacy pod­
prokurator dla każdego o 300 marek Dary, wołoczyskiej i wielkoboreckiej rosyjskę 
zniszczenie wyrabianych przez nich papHero- pszenicę z nad granicy 5*80 6 45, łyto 
sów i przyznanie firmie „S-nlima“ praw a 3*00— 3*25, owies 4*35—4*75, groch 4  50 
pubiikacyi wyroku. Repłezentent firmy *go-(do 6 00, kukurudzę 3"80—-4* 10, cingąuaitin 
dził się na tę propoiycyę, zażądał nadto, 4*40, soczewica 4*00—4*40, siny mak 
aby każdy z oskarżonych zapłacił 500 m a - .1 5 ’8 0 —17*00 wszystko 100 kg. bez cła 
rek wynagrodzenia. częścią w workach, częścią zsypane.

Na wiosnę! Magazyn Schayerów we Lwowie.
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra PUD. 1M0WM0
w Krakowie

wyszła świeżo książka do nabożeństwa 
pod tytułem:

T T obec Boga
Modlitwy porann^ , wieczorne, podczas 

Mszy świętej, pized spowiedzią, po spo 
wiadzi, przed komunią i po komunii św 
odpustowe : do Trójey Przenajświętszej, Sa­
kramentu przenajświętszego, do‘Pana Je­
zusa, do Duch» św., do Matki Boskiej, do 
świę ych Pańskich , w różnych okoliczno­
ściach życia, za chorych, za umarłych; li­
tanie, Eoionka do Matki Boskiej, Droga 

krzyżowa, Pieśni różne — zebrał

ksiądz Antoni Chmielowski
» .  S. T

(sir. 459 w 32-ee). Wydanie ozdobione 
outazkien chromolitografowanym na pa­
pierze welinowym. — CeDa egzeucpi. bez 
oprawy 60 et., w oprawie w płótno anj 
b.*egi pąsowe złr. I-—, w płótno angie' 
skie, brzegi złocone zlr. 1‘25 ; w wyboro­
wa gładki szagryn miękki, 1 zegi złilconę 
złr. 2'—. Na p„.to należy dołączyć 15 Ct.

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche  

bole, influenzę
koi i leozy w zupełności

Sffpomenthol
najpsze nacieranie

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w  Radomyślu koło Tarnowa. 

Cena 70 c t .  za  sło ik .
Dostać możną w apte' ach: K . Wi­

szniew skiego w  K rak ow ie , ulica■  
Floriańska; D yonizego M atnli w  Pod- 
gó’ z , P . M ikolascha w e L w ow ie, 
tudzież wprost u Engeninsza M atnli 
w  R adom yśla koło Tarnowa. Iti70

■

I

DROBtfF OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

WA N l.Y  długie lakierowane po złr. 15 
i 16, nas.„dowe pt złr. f i— i 7-50, 

Klozet? pokojowe po zł. 8 50, 17 i 30, pt 
leca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plae Kapitulny l (naprzeciw 
katedry).

P BEHIOWANE medalami tutk. Nie 
iowskiego są wszędzie do nabycia.

F > a » « T e T
z gęsich wątróbek, jak sztrasburgski, fun­
towa puszka złr I  SO, z truflami zlr. 21— 
codziennie świeży, przewyborny, wyrabia 
Zarząd aw oru Łs.pszyn — Brzeżany.

łagodne, dostarcz: od 56 litrów wzwyż, 
białe litr po 24 et., czerwone po 26 ot. 
Benedykt H ertl, właściciel dóbr, zamek 

Golltąbh przy Gonobitz w Styryi.

mm starG
l)S'

w wielkim wyborze, od złr. 2’4C de zł, 12 
za szampańską fl.iszkę — poleca han lei

St. Markiewicza we Lwowie.

Parasolki 1897
Najmodniejsze parasolki kolorowe; czarne, 
fantazyjne, koronkowe, ogrodowe i dzie­
cinne od złr. 1'50. Entoucas kolorow i 

czarne od złr. 3"— 1633
Fabryczny skład dla Galicy.

Górski i Szydłowski
Lwów plac Maryacki 8

róg Hetmańskiej 1634

100 do 200 zł. miesięcznie
zarobić można przy i oz przełazy pra­
wnie dozwnionyeh listć zastawny oh. 

Zgłoszenia do:
Bank- a. Wecbselstuben Actlen-Ges.

„ M E R C U R “
B n d a p est, V ., Dorothi agasse 12.

Nowo otworzona
PRACOWNIA POWOZÓW

włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wehodzaee

J O Ż E F  P U K  A S
pracow nia powozów i lak iern ia

Ł w ó - w  SoporaaJ.3c«L 11.

Spora, sławne w świecie

Goździki Klatowskie.
Odznaczone: w Wiedniu, Pradze, Lyo­
nie i Antwerpii najwyższem l nagrodami. 

10 sztuk w 10 gatunkach zł. 3’—
20 „ » 20 „ „ 5-50
50 „ „ 50 „ „ 13—

100 „ „ 100 „ „ 2 5 - -
j"  oździki olbrzymie 

za 5 sztuk zł. 4’50, za 10 sztuk zł. 8 
G woździki ogrodowe 

o najpiękniejszych odcieniach, pełne 
10 sztuk z. 1-— 100 sztuk zł. 9-— 

G woździki Remontant
10 sztuk zł. 4'—, 50 sztuk zł. 16’—, 

100 sztuk zł. 30‘—

3 = * x .  S P O E A
Ogrodnik eiporter. — Speeyalna kultu­

ra gwoździków. — Katalogi gratis. 
K la t o w a  (Klatau) Czechy.______

WINO 1894
własnego

chowu

Wspaniałe
goździki z Klattau
odznaczone najwyższeml nagrodami w Ber­
nie, Brukseli, Góilitz, Kuttenbergn, Kouig- 
gratzu, Lyon e, Pilznie, pradze, ".ieplieaeh 
i we Wiedniu. Polecam moje duże w tym 
roku bogato rozkrzewione (pewne) kwitną­
ce zapasy a mianowicie : 12 gatunków zł. 
3 50, 25 ga'unków zł. 5 5'fi 50 gai unków 
zł 10, 100 gatunków zł. 19. Pełne bogato 
kwitnące g o ź d z : ki  rgrodowe: 12 sztuk 
zł. l ’2ó, 25 szt. zł. 2'50, 50 szt. zł. 4’50, 
100 "z., zł. 8. Róże wysokopienne: 12 gat. 
zł. 5'50, 25 gut. zł. 11, 50 gat. zł 21, 100 
gat. zł. 40; niskopienne : 12 g it. zł 4, 
25 gat. zł. 7 75, 50 gat. zł. 15, 100 gat. 
zł. 28. Róże moje są jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze kwitnące. Kata­

logi na żądanie gratis i franco.
•bózęf W a lte r

Special Nelkenziichter , Klattau (Bohmeu).

Continental-Pneumatic
jest najlepszą marką.

9
p°*ró°iłam i Si*®

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N IC Z Y  
Dr. I6M CEC10 M AZ A IK A

w Sassowie koło Złoczowa
Otwarty od 1. maja 1887

B liższyeh wiadom ości udziela Zarząd.

1679
praea oaly rok.

B r a c i a  § l k : a s i R
Opawa, Szląsk austr. —  dawniej Alfred Rassl

Skład nasion rolniczych i leśnych
p o  1 e o a 148r

w yborne nasiona ze zbiorów  1896 roku
pod gw arancyą prawdziwe, czyste, o najwyższej sile kiełkowania.

Firma kontrolująca, austr. staoya kontrolująca dla uprawy nasim w Opawie i e. k. 
stacya kontrolująca nasiona w Wiedniu.

Connlkl, oferty, w o ry  gratis 1 franco.

Chodniki
kokosowe i ceratowe, 

X t . l 3 n . o l  e i i m ,

u
poleca

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

'AMEN BAD (w Czechach) 
miejsce kąpielowe

njszlachetniejszem i ogólnie uznanemi wodami z soli gdań­
sk iej, z najsiln iejszą czystą rodą że la z n ą , nąjtM■ ■ ■ ■ M  bersk iej, z najsiln iejszą czysta irodą że la z n ą , najhardziej ob­

fitej w żelazo ze w szystkich m ineralnych kąp ieli bagnistych, 
f vieźo zbudowane, najpraktyczniej urządzone kąpiele ofltują w kwas węglowy, 
błoto, żelazo, parę, gaz, w kąpiele z ogrzanego powietrza i zimnej wody. Sku- 
t-?zne na choroby żołądka, wątroby, zatrzymanie funkeyj systemu «rotniey, 
cierpienia pęcherza, kobiece choroby, ogó’ny stan osłabienia, otyłość , gieht,

orak krwi, cukrzycę eic.
Masaż i gim nastyka “zwedzkr w  m edyczno-m echanicznym  zak’ id z ie .

Iowo ifindowane Colonnady. Wodociąa z idrsKicli strumieni. Eleltryczne oświetlenie.
Teatr. — Tombola. — B eu nlony. — Polow ania . — Rybołoirstw  . — Klub jeZdicdw. — 
K i- t-  i  otwarta ujeżdżaln ia, M usztulernla. — D olsk- dla m łod zieży . — Ławn T ennla. — 
Telefon do d ysp ozycji. — Sezon od 1. m aja do SO. wrzeSnla. — F r e - .ie n c ja  18.000 gofiel 

(opróez przejezdnych). — Prospekty i  b r .sru ry  gra tis  w nrzędz gm innym .
W ody le o -m o z e  do plota w zakładzie: K reuzbrnnn, Ferdinandsbrnn, 

źródło le śn e , źródło Rudolf: źródło Ambrożego, źródło K aroliny.
F laszk i zaw ierają 3f4 litra .

Naturalna sól źró d e ł Marlenbadzkicn sproszkowana i w kryształach (0 682 gr. 
sproszkowanej soli dorównuje 100 gr. wody mineralnej). W  flakonach po 125 

gr. i  250 gr., albo dozy po 5 gr. w kartonach. 1616
Pastylki źródeł Marienbadzkich w kwasy

>la kuraoyl kąp ie low ej : M arienbadzka ziem ia b ło tn a ,  m ydło źró­
dlane, łu g  oczyszczony z >11 i  łu g  ze solą. — Do nabycia we wszystkich 

składach wód mineralnych, drogueryach i większych aptekach.
W ys yłk a  wód m ineralnych, Marienbad.

Scherii % wino „Condur&ngo” |
używa się w nowszych czasach z wybornym skutkiem jako środek uśmierzają- £  
ty przy chronicznych cierpieniach żołądka, katarze żołądkowym i kurczach

żołądkowych.

Scheringa esenoya j epsyuowa
wedle przepisu tajnego radey prof. Dr. 0. Liebrelcha usuwa w krótkim czasie 
niestraw ność, zgagę, skutki nieumiarkowania w jedzeniu i piciu i zaleca sio 
przedew izystkiem paniom i ranienkom , które vr skutek błędnicy, hlsteryi itp 

stanów cierpią na osłahlenie żołądka. 1369
Sohering s Grune Apotheke, Berlin N.

Skład dla Austro-Węgier we wszystkich aptekach i większych drogueryach.

Stacya
kolejowa
Kasohau-
Oderberg.

Kipiele jodowe Darkau
(Szląsk austr., 5 staeyj od Wiednia, 7 staeyj z Berlina i Budapesztu.) 

Sezon od 15. maja do 15. października. 1525

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpaó sią można.

Największy komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd.

D zleeł z dobryeh rodzin przyjm uje się z zapew nieniem  troskliw ej opie­
k i i  p ie ięg n a ey i, pod osobistym  nadzorem kierującego lekarza w  nowo 

wybudowanym „Dziecinnym  domkn-fi
Bliższych wiadomości i prospektów udziela gratis Dr. Wilhelm Degró, kierujący lekarz kąpielowy,

do 15. m a j a :  W len , I . ,  W ip p U n g c rs t ra s s e  N r. 10 .

Stacya Majowa
na linii

Wrocław-Haibstadt.

Sezon
od l  maja 

A U l  do końca września,
S B i s ę . K J c i a .

sl przez swe vawne, alkaliczni źródło Oberbrunnen, rozległe Dołożenie w uroeiej górskiej okolicy, w górskim k li­
kacie, .Afg mleczny I ię tyc zn y (mleko sterylizowane, mleko ośle, kefir, mleko kozie , oweze), gabinet pneumaty­
czny itd., znakomite przy chorobach gardła 1 k rta n i, przewodów oddechowych i płucnych, przj katarach li >szek I żo­

łądka, przy chorobach wątroby, nerek I pęcherza, reumatyzmie I dlabetes.
Przesyłka wody Oberbmnn przez pp. Każda bliższa wiadomość o miejscu leezniezem przez
Karbach i Strieholl w  Bad Salzbrunn. 1617 FD etllch Plessische Bnde-Directlon In Bad Salzbrunn.

FABRYKA SfiTUCZNYCH NAWOZÓW
S P Ó Ł K I K O M A N D Y T O W EJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
V L llc a . - ^ .T sa c ie riiicT sa . 1. 5

poleca z gwarancyą zawartości i po um iarkow anych cenach 
pod  zasiew y w iosenne , ja r zy n y , bu raki itp.

Superfosfaty, Saletrę chilijską i Siarkan potasowy,
n a  łą k i :

Żużle Tomasa z fabryk nad reńskich i kainit kaiuski.
Specya/ne nawowy pod kartofle i pod chmiel,

Cenniki i bliższe wyjaśnienia na żądanie wysyła się odwrotnie

1537

FKANCISŻEK JAK KWI/DA
K W IZO Y P ŁYN  R E S T Y fU C Y JN Y

e. k. uprz. woda do mycia koni. J^aszka z i. 1*40,

4 złote, 18 srebr­
nych medali, 
80 dyplomów 

uznania i listów 
pochwalnych,

K f  £ _ J _  K orneuburgskl proszek dyetetyc-zny środek diakom ,
Xaka 1U lI Z n y  bydła i owiee. Cena pudełka 70 ct. y2 pudełka 35 ct.

K w izdy naść do kopyt
dla zapobieżenia pękaniu 

kopyt, puszka o 400 grm. 
złr. 1’25.

K w izdy kit do 
kopyt

sztuezny róg, laska 
80 et.

K w izdy maść kresolinowa
środek do konsermowa- 

nia kopyt, puszka */, kilo 
złr. 110

K w izdy patentowane opask. gum owe

lorach:

dla atrychnjących  koni.
Patentkwane opaski gumowe dla stryehująeyeh się koni wyrabiam w ko­

si wym, czarnym, brunatnym i białym, w 4 wielkośuiach, na lewą 
prawą nogę. Opaska mierzona w miej­

scu a ó stanowi:
20 -  22 cm. wielkość Nr.
2 2 -2 4  „ n Nr
2 4 -2 7  „ „ Nr.
2 7 -3 0  „ Nr.
Cera opaski w kolorze 
siwym ńr. 1 zł. 2-50, Nr.
2 zł. 2-70, Nr. 3 zł. 2 90 
Nr. 4 zł. 3-30. Cena o- 
pasek w kolorach czar­
nym, brunatnym i bia­
łym 7, każdej wielkości 

o 20 et. wyższa jak 
siwych.

Ilustrowany katalog K w izd y  patentowanych ochraniaczy gum owych  
dla nóg końskich  gratis i franco.

Założono
1853.

Coidzenna wysyłka przez główny skład :

apteki obwodowej w Korneuburgu.

Z n a n e  o« l r . 1 8 6 8 .

im

B E l t ^ E R A
Lecznicze Mydło Smołowcowe,
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań, 
stwach Europy z świetnym skutkiem u . wszelkie w y rz u ty  skórne szczególniej na 
przewlekłe i  łuszczące si liszaje, ^wierzb, strupy i pasożytue wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięeia, pocenia nóg. łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera m ydło smołowcowe zawiera 4U°/0 smo- 
łowca drzewnego i  wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami emołowcowemi w handn . Celem uchronienia się przed fałs o- 
/aniami należy żąd*ć wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i  uwa­

żać na wydrukowany obok znak uehronny.

Bergera mydła smołowcowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze mydłr* smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, na 
wyrzn y skórne i na, głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i 

kąpieli dla coaziennego nżyieu służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

Bergera iWmnmmyi smołowcowe
Cena sztoki każdego gatunku 35 ct. wraz z przepisem użycia.

w pudełkach  po 8 sztuk z łr .  1, po 6 sztnk z łr .  1"90.
Z innyeh mydeł Berger? poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowy 
dla wydelik nienia cery: mydło borak >we przeciw wypryskom; m ydło karbolowe 
do wygładzenia iery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; m ydło Ichthylowe 
na reumatyzm i czerwoność twarzy; m ydło piegowe bardzo skuteczne: mydło tannl- 
nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; m ydło do zębów, najlepszy środeK 
czyszczenia zębów. Względem innyeh mydeł Bergera zwracamy uwagę a przepisy 

użycia. Należy żądać m ydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowane bez skutku.
Fabryka i  główna rozsyłka: GK Heli & Comp., w Opawie (T roppau) 
odznaczona dyplomem honorowym na m iędzynarodowej w ystaw ie farm aceu­

tycznej r W iedniu 1888 roku. 1623
Mlejeea nabycia we Lw ow ie: w aotekach pp .: P. Mikolaseha, Zygm. Ruoke- 

ra, H. Rlumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego. L Ehrhara, Z. Haya, K. Skle- 
pińskiego, , . Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A. Rappapor.a — dalej w aptekach 
pp.: o Brodach n Kulak:. Krisa i Landesb =rga, to Borszceotoie u M. Piotrowskiego; 
w Brzeianach u A. DursU, L. Nahlika; to Brzezowie u Halamasa padk.; to Gky- 
rowie u Lev iokiego to Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego. G. Tobii—zke j> Jaro~ 
sław iu , u J. A l .  i ,n n a , J. hma; to Kołomyi u Pawłowskiego, Stenzla, Wito 
sław Kiego; to Kamionce u Pilewskiego; to fr iem yś i we wszystkich 4 ap t±  ,eh; 
to hzesi e u Karpińskiego, Prona; to Samborze u J. Aleksiewieza i Herdliczka 
.pad ; to Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; dalej to Stryju, w Tarnopolu*, 
jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Gaueyi.

Prawdziwe berneńskie materye
na sezon wiosenny i letni.

S z tu k a  m tr .  3 .10  n a  d łu g i z łr . 4 80 z dobrej
z u p e łn y  u b ió r  m ę s k i  (su r- zJr* z l ep!zeJ , . .j T  j  . • , , ,  . z łr . 750  z znakomitej > w e ł n y
d u t ,  sp o d n ie  x k a m iz e lk a )  złr> 9 . _  z naj i epszej |  *

ko sz tu je  ty lk o  z łr . 10 50 z najznakomitszej I OWCZej-
Sztuka na czarny strój salonowy z łr . 10*—, jakoteż materye na płaszcze, ubiory 
dla turystów, najlepsze kamgarny i wszelkie inne rodzaje sukn: wysyła po ce­

nach fabrycznych rzetelna i najlepiej renomowana Fabryka i Skład sukna

§I1E«EL - IM iśO F w BERMIE.
P róbki gratis i  franco. Pod gw araneyą te  sam e gatunki'.

Znaczny zysk knpować we wspomnianej fabryce. Ogromny wybór, towar za­
wsze świeży, stale najniższe ceny, najuważniejsze wykonanie nawet przy małych

zamówieniach. 1504

H K I i  B  A B N Y e g oSyrop wapienno-źelazisly
1285 z podfosfttrano w ap na

Od lat 26 zaleca'? gorąco lekarze powyższy środek z Dowodu jegj wła­
sności roztw arzania I usuwania flegmy, zmiejsznnia potów w  nocy i niedopu­
szczania do wyezerpani; sił żywotnych, żudzież, iż wprowadzając do organizmu 
żelazo w stosnnku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do w ytw a rzan ia  
k r w i ,  zaś dzieeiom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennyeh, 
ułatwia im tworzenie cię kości.

C ena flakszl z łr .  1*25, poeztą 20 ct. więcej za 
opakowanie. (Półflas ek nie ma.) 

aSF" Naiaży wyraźnie żądać : „Herbabnego syropn 
wapienno-żelazistego“. Jako doi 'd tożsamości znaj­
duje się w szklance również na kapsli od flaszki na­
zwisko „ lleb rabny“, oraz jest każda flaszka zaopa­
trzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną 
marka ochronną, które to znaki tożsamości prze­
strzegać upiaszamy.

Główny skład rozsyłko wy .

W iedeń , A pteka „ m r  SJarmliera:igkeit“
YII./1 Kniserstrasse 74 ł 75.

S kłady przeważnie w  aptekach we _wowie Krakowie, Czerniowcach 
i na prow incyl.

ATRAM ENTY l EONHARDI
Speeyalność: jedynie prawdziwyitrami! u\rmm

M AJLEPSZT
na książki, akta, dokumenty 

i wszelkie pisma. I
Tudzież rozmaite atramenty do 

pisania i kopiowania.
Kolorowe atram enty , do au togra­
fów, hektografów , tusze płynne 
dla inżynierów  i szkół; a tram ent 
sproszkow any i ex trak t, fa rby  na  
stem ple, fa rby  do kopiow ania, pre­

p ara ty  do zn&ezenia bielizny.
P łyn n y klej. Guma. Syndetlkon. Eau de 
Labarraąue (do wywabiania atramentu). 

Lak do pakowania i Opłatki.

AUG LEONHARDI
Bodenbach a/E 1561

Do nabycia w wielu handlach z przybora- 
mi do pisania w kraju i za granicą.

N ajpierw sze w  św iecie  kąpiele b ło u ie , posiadają najsilniejsze źró­
d ła  żelazne, czyste alkaliczne źród ła  G lauberskle, kąpiele żelazne obfi­
tuj.'C‘ w kw asoród, m ineralne, gazow e z w ęglokw asórodem .

Cztery duże eleganekc : z komfortem urządzone za k ła d y  kąpielow e, 
odpowiadające wszelkim modnym wymaganiom.

.L eczy : Niedokrewnośe i błędnicę, ogólne zaburzenie organów odżywiania, 
szkrofuły, chroniczne, żołądkowe i kiszkowe katary, katary pęcherzowe, prze­
dawnioną obstrukcyę, zaburzenie organów podbrzusznych etc. Chroniczne cho- 
loby ne. ,/owe, osłabienie nerwów, hypoehondryę , hysteryę, reumatyzm, poda­
grę, wszelkie kobiece choroby. Bezpłodność i ogólny stan osłabienia.

Sazon od 1. maja do 30. wrzońnla. 1589
prospeKty bazplatnle.

Wszelkich informaeyj udziela urząd gminuy jako zarząd zakładu.

Pî uoSć, m m i 1 dDliKatnoźć m i
otrzymuje się po kilkakrotnem  użyciu

H E L I A N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od-
szczególniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Brillantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Oiej'ek tam iowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło* 
sów na trwały . piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. F lakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzym ywania włosów, po 25" i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

JAK 1HMT0WICZ
m agister farmacyi i chemik są,dowy, właściciel fabryk’ ®perfum 

i m ydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka L

W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Czerniowcach Rynek 1. 2.

G r i ? z y b k i  a r o m a t y c z m e

sumę czapeczki — V, kilo z lr . 1 2  5. 
Pp. kupcom odpowiedni rab«,t.

JARZYNKI Fasolka zielona
-  Groszek cukr.suszone

Julien na zupy pół kilo zł. 1*25 Brukselka pół kilo zł. 2-50 Fowidła bośniaakie przecierane poleca
„ „ 2’—  Szpinak pół kilo zł. 2‘— Śliwki bośniackie mięsiste najtaniej„ „ 2-40 Jabłka suszone (susz) Prunelki gruszki goryckie handel

Wład. Bażant,
Lwów, n l. Halicka 1. 3.

Płaszcze gumowe, Parasole, Kalosze M I K O Ł A J  L U D W I G
ulica Akademicka 1. 3 ,


